
GAZETA NASTOLATKÓW 


WAKACJE z LATAWCEM 


- C3tv ma Pan jakiś dobry 
przepis na jak najlepsze spędze¬ 
nie wakaqi? - Z takim pytaniem 
zwróciliśmy się do Pawła Efsztei- 
na, autora pf7eróżnych książek 
o fotnictwie i kosmonautyce, 
w tym publikacji o interesują¬ 
cych zajęciach technicznych. 

- Naturalnie, że mam? Najle¬ 
psze wakacje spędza się wów¬ 
czas, gdy coś się podczas ich 
trwania robi, coś buduje, zdoby¬ 
wa nowe doświadczenia. Dlate¬ 
go proponuję wszystkim dziew¬ 
czynkom i chłopcom: budowę la¬ 
tawców! A czyj latawiec będzie 
najlepiej latał, ma szansę - już 
pod koniec wakacji - wziąć udział 
w zawodach, w tradycyjnym 
Święcie Latawica, które w roku 
bieżącym rozpocznie się w końcu 
września, a które organizować 
będzie, jak zawsze, Centralny 
Związek Spółdzielni Spożyw¬ 
ców SPOŁEM i Aeroklub PRL 

Fot. P. Etsztem 



Zawodnik z /st^wceni SJtr^ynkoivym na zawodach ogóinopohkich rozgrywanych parę lat tętnu w Leonię 
Wieikopotskim 





BEZ DRABINY 
ANI RUSZ 

(CAF). Ten rower 7 .pcwnoMą zostanie 
umieszczony w księdze rekordów Guincs- 
sal Ma długoić 4>40 m 1 2jlO m wysokości, 
wa^y ok" 70 kg. Osiąga prędkość do 10 km 
na godzinę; jedyną imdność sprawia 
utrzyma nie rówiiow’ 4 gi podczas wspinania 
się na siodełko. 

TwóDcami tego dwukołowego poj^du 
(każde koło ma 144 szpry^chy) są Otto 
Troppmann 1 Winfried Ruloffs z PlameH’- 
dorfu (RFN). Pobili oni rekord Ameryka¬ 
nina Paula Niguctie, który' skonstruował 
mwer o średnicy kói 1^62 m łSS6 
roku. 


Letnie szfaki 


WCZORAJ ZBÓJNICY, 
DZIŚ HISTORYCY 



Z amek Niedzicki, usytuowany na skalistym wzgórzu [566 m n.p.m.) 
został zbudowa ny w początkach XtV w. jako twierdza nadgran Iczna 
po węgierskiej stronie Dunajca. W ciągu wieków przechodził w po¬ 
siadanie to polskich, to węgierskich właścicieli. Przez pewien czas był 
nawet siedzibą rycerzy - zbójników. Obecnie mieści $ię w zamku Dom 
Pracy Twórczej Hlstoryl^ów Sztuki i Muzeum Ziemi Spiskiej, 

Otoczenie zamku wygląda teraz nieco inaczej niż na zdjęciu. Piętrzą 
się tu rusztowania nowo wznoszonej zapory wodnej, (dr) 

Fot. CAF 


N apój z prażonych, a później 
zmielonych ziam kawy' 
pierwsi ^caczięli sporządzać 
Arabowie w XIV wieku. Oni lei 
zapocząiikowałi uprawę kawy. Euro- 
, pcjczycy zetknt^lł idę 7 kawą dopiero 
w 300 lat póżnłcj. W roku 1644 
przpsTlcirioiio kawę z Konsmmyno 
pola do Marsy [Li.. W.. 1671 powśtaia 
pierwsza kawiarnia w Paiyżu, ; 
a w 16S3 - w Wiedniu. Założ>'ł 
Polak} Kulczyński, kor^y-staiąc za- 
peMrnc zc zdobyczy' wojennej praeję- 
tei w obozie Kara Musinly. W cym 
samym czasie poznano kaw^f w Pol- 


Czy wiesz, 
że... 

sce. Kawa zawdaęcza swoje orzeź¬ 
wiające dziahmic kofe^e, której, 
w zależności od gatunku, zawiera 
OjS-.^ proc, Kolfdna pobudza pnocc^ 
Śy biologiczne kory mózgowej, zwię¬ 
ksza sprawność myślenia, znosi znu- 
źcnic i ułatwia korŁcentrację uwagi. 
Ale i w pidu kawy konieczny jest 
umiar... 



ROK 1969 


1115 osiedli uzyskało prawa miejskie. 
Są to: Łochów^ Wesoła, Łaskarzew, Ko¬ 
byłka, Leśna Podkowa, Chełmek, Li¬ 
biąż, Sułkowice, Bardo, Zawito w, Czer^ 
wi eńsk, Molo mice, Ku n ice, Ża rs ki e, tę- 
kica, Łagisza. Teraz w Polsce jest @34 
miast, w tym 5 wydziełoYiych w randze 
w'Ojewództw t 74 miasta stanowiące 
równocześnie powiat. Od 1^54 r, prawa 
miejskie otrzymały łącznie 122 miej¬ 
scowości. Gromad jest 4672. 

&-7 I Obradowała w Warszawie krajo¬ 
wa narada kuratorów okręgów szkol¬ 
nych poświęcona przedyskutowaniu 
uchwały V Zjazdu PZPR (postuluje ona 
powiązanie całego systemu oświaty, 
zwłaszcza szkoInicŁvva zawodowego 
ż rozwojem gospodarki i kultury oraz 
poprawę pracy ideowo-wychowaw¬ 
czej) (zamierzeń vv dziedzinie oświaty 
i w^'chowania. 

? , Niezbędne jest przeprowadzę nie 
korekty sieci szkół podstawowych, 
zwiększenie ticzby szkól wyżej zor¬ 
ganizowanych, mających co najT 
mniej 6 nauczyciel! (obecnie szkoły 
te stanowią już 80 procent wszyst¬ 
kich szkół z klasami zwię¬ 


kszenie liczby uczniów w tych " 
szkołach, łączenie szkół o, niewiel¬ 
kiej liczbie nauczycieli orazrozwią- 
zanie: sprawy dojazdu dó szkół. ; 
Około ^ 103 tysięcy dziewcząt 
i chłopców musi jeszcze dojeżdżać 
do szkoły, mieszkać w internatach ; 
lub na stancjach. Wejyfikującwszy¬ 
stkie podręczniki, ministerstwo 
oświaty skonceritruje >vysilki na' 
problemach ideowo^wychowaw- 
czych> zwłaszcza w przymiotach 
o . ii^mowie politycznej. Trzeba 
zwiększyć .szkolne i pozaszkolne 
urządzenia socjalne i rekreacyjne. 
360 tysięcy młodzieżyr która nie 
uzyskała w ub. r. promocji do na^ę- 
pnej klasy, równa jest liczbie mło¬ 
dzieży uczącej się w jednym woje¬ 
wództwie/takim jak np. woj. lubel¬ 
skie. Mówiono także o' przeciąże¬ 
niu nauczycieli pracami społeczny¬ 
mi oraz o braku mieszkań dła nau¬ 
czycieli, sz^egółrtie na wsi. 

^ Przed Sądem Wojewódzkim dla m. 
su Warszaw)' zakończył ssę proces 
przeciwko Karolovvi Modzelewskiemu 
i Jackowi Kuroniowi oskarżonych o to 
że w okresie od 1967 r. do marca 1968 r 
brali udział w związku, którego cel i ist- 
n ien ie m i ały s tan owić ta jem n i cę wobec 
władz państwo-kyych i który zmierzał 
w drodze wywoływania publicznych 
wystąpień antypaństwowych i antypar- 


tyjnych do realizacji wrogiego Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej programu 
politycznego. Sąd uznał K, Modzelew¬ 
skiego i J. Kuronia za wi nnych zarzuco¬ 
nego im czynu i przy uwzględnieniu 
wszystkich okoliczności łagodzących 
^ skazał obu oskarżonych na kary po 3,5 
roku pozbawienia wolności. Oskarżo¬ 
nych pozbawiono także praw publicz¬ 
nych i obywatelskich praw honoro¬ 
wych na okres 2 łat. ’ 

15 IW Krakowie zainaugurowano Ogól¬ 
nopolskie obchody 100 rocznicy uro¬ 
dzin Stanisława Wyspiańskiego, jedne- 
’ go z najznakomEtssych poetów I dra¬ 
maturgów. Był on reformatorem teatru 
i malarzem, naj^yybitniejszym przed¬ 
stawić! efem Młodej Polski. Św'iatowa 
Rada Pokoju włączyła ten jubijeusz do 
kalendarium światowych rocznic kul¬ 
turalnych. 

a II Przed Sądem Wojewódzkim dla 
m.st, Warszaivy zakończył się, trwający 
od^16 I bn, proces przeciwko byłym 
studentorn Uniiiversytetu Warszaw¬ 
skiego: Adamovv| Michnikowi, Henry¬ 
kowi Szlajferowr, Barbarze Toruńczyk 
i Wiktorowi Góreckiemu oskarżonych 
o udział w nielegalnym z\viązku, który 
rozwijał działalność antypaństwową. 
Biorąc pod uwagę młody wiek oskaiżO' 
nych oraz ich brak doświadczenia ży¬ 
ciowego sąd wymierzył Im karę od 20 
miesięcy więzienia do 3 łat pozbawie¬ 
nia wolności, W stosunku do wszyst¬ 
kich oskarżonych sąd orzekł utratę 


praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na 2 lata. 

20 li Załoga Huty „Warszawa'^'zainicjo¬ 
wała czyn 25-lecia Polski Ludowej. Na 
uroczystym zebraniu hutnicy „Warsza¬ 
wy" podjęli cenne zobowiązania pro¬ 
dukcyjne i czyny społeczne oraz we¬ 
zwali łudzi pracy w całym kraju do 
współzawodnictwa. 

' 23 II W nocy z 23 na 24 łi powrócił do 
Gdyni ze swego ostatniego rejsu m/s 
„Batory'*, który od 33 lat pływał pod 
polską banderą. 

- ^ Ui^oczyste pożegnanie transat- 
' lantyka odbyto się 20 11 w londyń¬ 
skim porcie. W lunch u poza osobis¬ 
tościami oficjalnymi brała udział 
grupa Anglików, których w 1940 r. 
jako dzieci ewakuowano na pokła¬ 
dzie „Batorego" z W. Brytanii do 
Australii. .Przybyła również opie¬ 
kunka tych iieci Meta McLean, . 
która jest autorką książki o „«Bato- 
rym» - Symbolu odważnych serc 
l humanizmu Polaków". Polski 
transatlantyk brał udział w opera¬ 
cjach desantowych w Afryce pół¬ 
nocnej I na Sycylii, ptzewoził trans¬ 
porty żołnie rzypizez Atlantyk i Mo¬ 
rze Północne. Słynny jestteż rejs do 
■ Kanady, kiedy to j,Batory'^ wiózł na 
' przechowanie angielskie złoto war- 
" tości 4 min funtów szterłingów. 


11 . IV bif/ miejsce wysłużonego 
tr3n$atlanC\'ka na szlaku Cdynia- 
-iCanada zajmie ^^tefan Batorym. 



4-6 Iłł Trwał w Poznaniu I Ogólnopol¬ 
ski Festiwal Filmów dia Dzieci l Mło¬ 
dzieży; wyświetlono 44 pozycje. Spo¬ 
śród filmów animowanych nagrodę 
„Złote Koziołki" uzyskał film „Sajka" 

R. Kuzi emskiego. W dziale filmów fa¬ 
bularnych pienvszej nagrody nie przy^ 
znano, a „Srebrne Koziołki" otrzymały 
dwa filmy J. Kędzi erzawsklej: „Małe 
smutki" i „Jędrek'^ Jury złożone z 15 
uczniów szkół poznańskich Jednomy¬ 
ślnie przyznało nagrodę widzów fiJmo- _ 
wi „Bolek i Lolek" niesłusznie pomi¬ 
niętemu przez jury filmów seryjnych, 
a cieszącemu się ogromnym powodze¬ 
niem. 

2 łV Uległ katastrofie samolot Polskich 
Linii Lotniczych „Lot'' typu „AN-24"* 
który leciał z Warszawy do Krakowa 
z 46 pasażerami na pokładzie oraz 5 
członkami załogi. Wypadek wydarzył 
się w odległości 6 km od wsi Podkolice 
w po w. Sucha. S3 osoby znajdujące się 
w samolocie poniosły śmierć. 

: V W Chełmie Lubelskim - mieście 
Manifestu Lipcowego - miała miejsce 
inauguracja ogółnopolsklej akcji har- ’ 
cerskiej r;Damy ojczyzn i e ogro mny bu- 
kiefDła uczczenia 25decla PRL harce- 

c.d. iia str, 2' 
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GDYBYM BYŁ RADNYM 


MOŻEIYY Sl^ 
POCHWALIĆ, 

ALE I PONAHZEKAĆ 

Najvvjęk$zą bolączką w Min- 
gajnach jest Klub Rolnika, Godzi¬ 
ny otwarcia ustala sobie klubo¬ 
wa. Gdy piszą ten list, to klub jest 
jeszcze zamknięty z powodu re¬ 
montu. A przecież remont rozpo¬ 
czął się 3 IV 84 r.l Młodzież wie¬ 
czorami pałęta się po wsi. Judzie 
starsi narzekają, że chuligani. 
Drugą sprawą, którą byrn zała¬ 
twił, są autobusy. Gdy licealiści 
wracają ze szkoły, to kierowcy 
nie zabierają ich. Chłopcy i dzie¬ 
wczęta marzną zimą po dwie go¬ 
dziny w oczekiwaniu na drugi 
. -obus. 

Są takie sprawy, którymi szczyci 
się nasza wieś. Należy do nich 
OSP i szkoła. 

Nastołatek z Mingajn 
(woj. elbląskie) 


SZKOtA 

I ŚRODOWISKO 

Pierwszą sprawą byłoby zrea¬ 
lizowanie planu budowy szkoły, 
ponieważ obecna już nie mieści 
wszystkich uczniów. Zajęcia 
praktyczno-techniczne odbywają 
się na korytarzu, ho zastępcze 
pomieszczenie, gdy jest zimno, 
mogłoby spełniać rolę chłodnL 
Drugą sprawą byłoby zlikwido¬ 
wanie pijalni piwa. Traktorzyści, 
niektórzy rolnicy i ci niepracują¬ 
cy, połowę dnia spędzają właś¬ 
nie tam. W zamian mógłby tam 
być sklep obuwniczy, ewentual¬ 
nie klub-kawiarnia... 

Następnie zająłbym się ochro¬ 
ną środowiska. Nie dalej jak mie¬ 
siąc temu byłem świadkiem jak 
nauczyciel zawracał wynoszą¬ 
cych ze szkoły śmieci do odległe¬ 
go o 100 m śmietnika, by ziemią 
i zielsko wyrzucali do parku, do 
rzeki, która i tak jest już zanieczy¬ 
szczona przez zakłady mięsne. 

Piastując urząd radnego zajął-. 
bym się działalnością kutluralno- 
oświatową. Powiększyłbym lokal 
biblioteki, organizował pogadan- 
ki na różne tematy. 


Oczywiście działalność ta uza¬ 
leżniona byłaby od ifości fundu¬ 
szów. A jednak, gdybym miał 
mandat radnego, spróbował¬ 
bym się podjąć tej ważnej r odpo¬ 
wiedzialnej pracy. 

P. 

woj. włocławskie 

BAWIMY SIĘ 
NA ULICY 

Grodzisk Wielkopolski to 
miasto nieduże, 13-tysięczne, 
położone w województwie po¬ 
znańskim, znane od XII w. mię¬ 
dzy innymi z wyrabianego tu pi¬ 
wa „Grodziskiego", ale nie o tym 
chciałem napisać. Irytuje mnie 
sprawa niezagospodarowania 
terenu na osiedlu Fr, Chopina, 
gdzie właśnie mieszkam. Podob¬ 
no jest to „plac za baw". Z na j dują 
■ się tu dokładnie: 2 zjeżdżalnie, 8 
huśtawek - wag fw tym obecnie 
do użytku są aż 2), drabinka I 2 
huśtawki. Z tego wynika, że ten 
właśnie plac zabaw jest przezna¬ 
czony dla niewielu osób, a osie¬ 
dle liczy kilka tysięcy dzieci. Zo¬ 
stało tylko boisko, na którym 
przecież też setki dzieci nie będą 
grały w piłkę. W ubiegłym roku 
posadzono tu kilka małych drze¬ 
wek, których po paru dniach już 
nie było. 

Starsi mówią, a nawet krzyczą, 
że bawimy się na ulicy. A cóż 
innego nam pozostaje? 

Boguś 

MARZY Ml SIĘ 
KLUB 

Na moim podwórko jest nud¬ 
no, nie ma gdzie się bawić. Gdy¬ 
by to leżało w mojej mocy, posa¬ 
dziłbym drzewa, zagospodaro¬ 
wałbym trawniki i zbudowałbym 
płac zabaw. 

W piwnicy jest wolne pomiesz¬ 
czenie, ale gdy zaczęliśmy się 
spotykać w tym miejscu, to jakiś 
lokator naszego bloku zamknął 
piwnicę na kłódkę. Chcielibyśmy 
mieć jakąś modelarnię lub klub, 
by urządzać tam dyskoteki r inne 
imprezy. Ale nikomu z dorosłych 
nie przyszło to do głowy. 


Na moim podwórku jest grupa 
młodzieży chuligańskiej. Klatki 
są zaśmiecane przez nich. Gdy 
z grupą kolegów zabraliśmy się 
do oczyszczania terenu - wy¬ 
śmiali nas. 

Piotrek 

Suwałki 

NA ŚCIEŻCE 
ZDROWIA 

Co sobotę, jeśli tylko czas na to 
pozwoli, biegnę z rodzicem i poza 
miasto. Wybieramy coraz to no¬ 
we trasy. 

Niejednokrotnie sport upra¬ 
wiamy na stadionio oraz na znaj¬ 
dującej się niedaleko „ścieżce 
zdrowia". 

Niestety, często spotyka nas 
zawód. Przyrządy na poszczegól¬ 
nych odcinkach „ścieżki" są ze¬ 
psute, a tablice informacyjne za¬ 
rdzewiałe lub złamane. 

Oczywiście większość szkód 
wyrządzili ludzie, aletezaniedba- 
ne równoważnie I poręcze stoją 
JUŻ parę ładnych lat. 

Czy nie można by było tego 
naprawić? 

Damian 

Białogard 

ACH, TEN BAR! 

Poprosiłbym władze gminne 
o fundusze na ukończenie budo¬ 
wy Gminnego Ośrodka Zdrowia. 
Ośrodek mieści się obecnie 
w ciasnym budynku prywatnym. 
Następnie zająłbym się budową 
lecznicy dla zwierząt, (znajduje 
się we wsi oddalonej o 5 km). 
W naszej wsi jest poszerzona 
droga i budowany chodnik, zain¬ 
teresowałbym się i tym. Nie moż¬ 
na też zapomnieć o młodzieży, 
moim zdaniem można zbudować 
Dom Kultury. 

I jeszcze jedna ważna sprawa. 
Starsi chłopcy wracający z dys¬ 
koteki są często podchmieleni al¬ 
koholem. 

Demolują przystanki autobu¬ 
sowa oraz inne obiekty. To samo 
z© starszymi! W naszej miejsco¬ 
wości jest bar. Często obok nie¬ 
go, i nie tylko, można spotkać 
pijanych mężczyzn. Trzeba ogra¬ 


niczyć spożywanie alkoholu na 
różnych imprezach! 

Radni zostali powołani w celu 
pomocy ludziom i spełniania naj- 
potrzebniej'szych spraw społe¬ 
czeństwa. 

Robert 
woj. kieleckie 


TAK BRZYDKO,., 

Moje podwórko było kiedyś 
bardzo ładne, był tam plac za¬ 
baw, była nawet fontanna, Fon¬ 
tanna została doszczętnie znisz¬ 
czona, wokół leży mnóstwo ka¬ 
mieni, Wygląda to okropnie. 
Sprawa dotyczy również innych 
podwórek. Niedaleko jest duży 
plac. Odbywały się tam festyny 
TKKF-u, Zbudowano boisko, 
ogrodzono je kratą, postawiono 
bramki. Pewnego razu przyjechał 
samochód i zabrał kraty. Zbudo¬ 
wano także ścieżkę zdrowia. 
Ścieżki zdrowia Już nie ma, boi¬ 
sko jest, ale z jedną bramką I to 
nie całą. 

Paweł Ćwiek 


MIAŁO BYĆ... 

Ostatnio wiele się pisze, mówi 
w prasie, radiu i telewizji o ni¬ 
skim poziomie kultury na wsi. 
Narzeka się m. in. na brak odpo¬ 
wiednich pomieszczeń. Dlatego 
chcę napisać o mojej wsi, gdzie 
wysiłkiem wszystkich mieszkań¬ 
ców wybudowano niedawno 
Dom Kultury. Otwarcia dokona¬ 
no z wielkim szumem, dużo mó¬ 
wiono o przeznaczeniu tego do¬ 
mu. Miała być biblioteka, miał 
być l<lub... Niestety, duży piętro¬ 
wy budynek stoi... i tyle. Zado¬ 
wolono srę jedynie sklepem spo¬ 
żywczym, który zajmuje najwyżej 
1/4 budynku. Owszem, wysta¬ 
wiane są tu spektakle, odbywają 
się też ,,zabawy" i inne imprezy, 
ale nie częściej nlt raz na miesiąc. 
A przecież ^można by tu założyć 
bibliotekę, jakiś kiub czy nawet 
kiosk „Ruchu", do którego musi¬ 
my jeździć 2 km. O ile wiem, to 
nie tytko w mojej miejscowości 
tak jest; np. w sąsiednim Tuszo¬ 
wi e też stbi podobny budynek, 
jest w nim tyJko „Ruch" a jeszcze 
ponad połowa jest wolna. Miał 
być Dom Kultury L. nie mai 

Konrad Maziarz 



Rycerze 
Królowej Mody 


Do napisania tego listu skło¬ 
niły mnie uwagi, które dziew¬ 
częta w listach do „Redakcyjnej 
Poczty" kierowały pod adre¬ 
sem chłopców. Chcę zwrócić 
uwagę na kilka spraw. Otóż: 
przypominam, że zostało nau¬ 
kowo dowiedziona, iż chłopcy 
dojrzewają później niż dziew¬ 
częta, więc to one powinny 
chłopców traktować z wyrozu¬ 
mieniem. 

To, że niektórzy chłopcy palą 
i piją źle o nich świadczy. Jed¬ 
nakże nie wszyscy są tacy, a na 
u spra Wied li wierne tych palą¬ 
cych i szpanujących cytuję 
fragment książki Aleksandra 
Minkowskiego pt. „Nasturcja 
i Lew": „Ciężko jest być ryce¬ 
rzem Królowej Mody, to pani 
okrutnie wymagająca. Trzeba 
nosić fryzurę łaskoczącą oczy 
(...) ćmić papierosy, od których 
dusi w gardle i kastać się chce 
Ale na razie chce być (ry¬ 
cerz) twardy i myśli, że jest. 
Kiedy odczuje, że siła w czło¬ 
wieku nie bierze się z pozy 
opuści Panią Królową. A odczu¬ 
je to na pewno, bo na każdego 
człowieka przychodzi chwila,' 
gdy musi się sprawdzić". 

Tomasz Rydzak 


Jak pomóc? 

Pewnego razu wychowaw¬ 
czyni oświadczyła całej klasie, 
ż© nasze grono niedługo się po¬ 
większy, bo przybędzie nowy 
uczeń i uczennica: bliźnięta - 
Agata I Marcin. Bardzo byliśmy 
ich ciekawi. Niektórzy nawet 
próbowali rch -sobie wyobra¬ 
żać. „Nowi" byli tacy sami jak 
my. 

Jednak mnie wydawali się 
trochę śmieszni, Z nikim nie 
rozmawiali, przerwy spędzali 
sami w szkolnym ogródku. 


Po kilkunastu dniach polubi¬ 
łem Marcina. Był cichy spokoj¬ 
ny, a do dziewczyn odnosił się 
z szacunkiem, co u nas rzadko 
się zdarza. 

Agata natomiast od począt¬ 
ku mi się nie podobała. Nr© 
uczyła się, wagarowała i szuka¬ 
ła towarzystwa wśród takich 
chłopców, którzy mieli w szkole 
najgorszą opinię. Nawet 
w szkole paliła papierosy. Kil¬ 
kakrotnie próbowałem odcią¬ 
gnąć ją od tego, lecz niestety 
ona wolała tamto towarzystwo, 
Swoim zachowaniem zepsuła 
opinię naszej klasie.. 

Mieliśmy nadzieję, że tc 
wszystko się skończy, ponie¬ 
waż Agata została w tej same] 
klasie jeszcze jeden rok. Pomy¬ 
liliśmy się jednak. Dopiero wte¬ 
dy się zaczęłoi Postanowiła bo¬ 
wiem wciągnąć w to wszystko 
swojego brata, który uczył się. 
dobrze i cieszył się dobrą 
opinią. 

Wkrótce więc i Marcin zaczął 
wagarować i coraz częściej wi¬ 
dziano go palącego w towarzy¬ 
stwie siostry. Co gorsze Marcin 
zaczyna ćpać, W to równrażzo- 
stał wciągnięty za sprawą „ko¬ 
chanej" siostry, która już miała 
proces sądowy i ma być ode¬ 
słana do zakład u poprawczego. ^ 
Ona już prawie przepadła, ale' 
jak pomóc Marcinowi, który je¬ 
szcze na dobre nie ugrzązł 
w tym bagnie? 

Nieznany 


OD REDAKCJI: Pomoc po¬ 
trzebna jest nie tylko Marcino* 
wi, ale także i Agacie. Jednak¬ 
że sami sobie z tym nie pora¬ 
dzicie. W tę sprawę muszą . 
. wkroczyć do rośli - na uczyciele 
i rodzice. Wy jednakże możecie 
starać się, aby Marcin czat się 
w Waszym gronie dobrze, aby . 
zrozumiał, że jest Wam po¬ 
trzebny, a Wy jesteście mu ży¬ 
czliwi i przyjaźni. To poczucie ^ 
może mu pomóc w przeclws^ 
tawianiu się siostrze i jej towa- 
rzyszom. JaśN Wasz wpł^bę- 
dzie silniejszy niż Ich może uda 
się Wam odzyskać Marcina, 
(es) 


c.d. zestr. 1 


rze ziemi chełmskie] zobowiązali się 
zasadzić 260 tysięcy drzew, krzewów 
i kwiatów. Wszyscy założą własne 
ogródki kwiatowe, zieleńce i klomby 
wokół własnych domów, szkól i na 
ulicach. Do tej akcji druhowie chełm¬ 
scy wezwali wszystkich harcerzy. 

IV Odbył się w Warszawie V Kra¬ 
jowy Walny Zjazd TPD.Zj'azd miał cha¬ 
rakter jubileuszowy - w bieżącym roku 
mija 50 lat od zorganizowanej działal¬ 
ności ruchu przyjaciół dzieci w Polsce. 
Ih Taśmy produkcyjne Warszaw¬ 
skich Zakładów Telewizyjnych .opuści! 
Ż-mlliono^wy odbiornik telewizyjny 19- 
calowy ,^metysM02". 

27 Przekazano w Warszawie do użyt¬ 
ku nowy międzynarodowy port lotnn 
czy na Okęciu, Budowę rozpoczęto 
w 1962 r. dworzec może obsłu¬ 
żyć rocznie ponad 1 min pasażerów, 

1 VI Odbyły się wybory do Sejmu i rad 
narodowych. W wyborach do Sejmu 
uczestniczyło 97,61 procent uprawnio¬ 
nych, Kandydaci Frontu Jedności Naro¬ 
du uzyskali 99,22 procent ważnych gło¬ 
sów. Do Sejmu V kadencji wybrano 460 
posłów: 255 z PZPR, 117 z ZSL, 39 z SD 

1 49 bezpartyjnych. Do rad narodcvrych 
wszystkich szczebli wybrano 166 tysię¬ 
cy OS£*S. 

2 Vlł Otwarto w Warszawie Insb/tut 
. Żywności i Żywienia, jeden z najnowo¬ 


cześniejszych ośrodków tego typu 
w Europie. 

6 VI.’ W miejscowości Rozkopaczewo 
(woj. lubelskie) zorganizowano wielkie 
spotkanie młodzieży lubelskie) z okazji 
oddania do użytku nowoczesnej szko¬ 
ły podstawowej i nadania jej imienia 
Związku Walki Młodych. Szkoła zbu¬ 
dowana została z inicjatywy organizacji 
młodzieżowych woj. lubelskiego dla 
uczczenia pamięci zamordowanych 
w 1947 r. siedmiu członków ZWM 
przez bandę „Uskoka". 

^4 VIE Otwarto w Olsztynie radiowo-te¬ 
lewizyjny ośrodek nadawczy, który jest 
największą w ostatnich latach inwesty¬ 
cją kulturalną regionu. 

: 5 Yti W rocznicę zwycięstwa nad Krzy¬ 
żakami na polu Grunwaldu odbyła się 
wielka manifestacja młodzieży. Wzięło 
w niej udział 23 tysiąca uczestników 
ogólnopolskiego zlotu młodzieżo¬ 
wych kręgów instruktorskich „Grun- 
wałd-25". 

16 Vts Uruchomiono Centrum Radia 
i Telewizji w Warszawie. Nowe cen¬ 
trum stworzy warunki do rradawania 
drugiego programu TV, który powinien 
rozpocząć emisję 1X1970 r. W centrum 
istnieje też studio telewizji kolorowej, 
dzięki czemu od przyszłego roku bę¬ 
dzie można rozpocząć emitowanie 
eksperymentalnego programu. 

VU Jubileusz^ 2S-iecia PRL stał się 
świętem mieszkańców całego kraju 
oraz Polaków na całym świecie. Miasta, 


wsie i osiedla powitały Święto Odro¬ 
dzenia w odświętnej szacie. Do użytku 
oddano wiele obiektów produkcyj¬ 
nych, socjalnych i kulturalnych. Tysią¬ 
ce osób najbardziej zasłużonych dla 
kraju otrzymało odzaczenia i honoro¬ 
we odznaki. Kulminacyjnym punktem 
obchodów była wielka defilada woj¬ 
skowa i parada młodzieży - nazwana 
paradą piękna i miodoścr. Uczestniczy¬ 
ło w niej 15 tysięcy dziewcząt 
i chłopców. 

24 W kopalni „Generał Zawadzki'' 
w Dąbrowie Górniczej wydarzyła się 
katastrofa górnicza. Do podziemnych 
wyrobisk kopatrtl wdarły się znaczne 
Ilości wody i mułu węglowego co unie¬ 
możliwiło powrót na powierzchnię 119 
górnikom. Dzięki sprawnej organizacji 
i ofiarności ekip ratowniczych ocal on o 
życie 118 osobom, 1 poniosła śmierć, 
i cif: w stolicy odbyły się uroczyste 
obchody 25 roczrłicy Powstania War¬ 
szawskiego. Pod pomnikami, tablicami 
upamiętniającyntf miejsca akcji po¬ 
wstańczych i publicznych egzekucji 
Polaków oraz na mogiłach uczestni¬ 
ków powstania - żołnierzy wszystkich 
formacji podziemnych - składano 
kwiaty i zapalano zntcze. Na wartach 
honorowych stanęli żołnierze WP, to¬ 
warzysze walk poległych pou^tańfców. 
harcerze. W Sali Kongresowej Pałacu 
Kullury.r Nauki zo::taf zorganizowany 
uroczysty wieczór poświęoony heroi¬ 
cznemu zrywowi ludu Warszawy I pa¬ 


mięci bohaterów 63-dniowych zmagań 
z okuparłiem. 

Sit W związku z 25 rocznicą walk 
stoczonych w rejonie Falaise-Chambo- 
rs przez I Polską Dywizję Pancerną gen. 
Maczka, koto b. żołnierzy tej jednostki 
w Potigny {departament CaIvados)'zor¬ 
ganizowało uroczystości na polu bitwy, 
y Przeszło 7,5 min dzieci i młodzieży 
uczniów wszystkich typów szkół roz¬ 
poczęło naukę, w tym około 5,5 min 
uczniów szkół podstawowych. 
W związku z 30 rocznicą wybuchu II 
wojny światowej dominującym akcen¬ 
tem uroczystości inaugurujących 
w szkołach było przypomnienie trady¬ 
cji oręża polskiego I walk przeciwko 
faszystowskiemu najeźdźcy. Ogólno¬ 
polskie uroczystości odbyiy się w Byd¬ 
goszczy, w nowej szkole podstawowej 
im. Anieli Krzywoń - tysięcznej z kolei 
szkole wzniesionej w woj. bydgoskim 
w 25-Ieciu PRL. 

W 29 rocznicę załamania się ata¬ 
ków Luftwaffe na Wyspy Brytyjskie, 
w londyńskim kinie,,Dominion" odby¬ 
ła się prapremiera od dawna zapowia¬ 
danego filmu „Bitwa o Anglię", 

Zmarł w Warszawie prof. dr Wac¬ 
ław Sierpiński, światowej sławy matę- 
ma^k Jeden z największych polskich 
uczonych XX wieku. 

W związku z 4O0-lecIem .śmierci 
Mikołaja Reja, w starym dworku w Na- 
głov/?cach została otwarta izba pamią¬ 
tek po ojcu piśmiennictwa polskiego. 


i Xii Odbyło się plenarne posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Harcerstwa 
Polskiego, poświęcone zadaniom In- 
struktofów ZHP i ich roJi w kształtowa¬ 
niu jednolitego socjalistycznego fron¬ 
tu wychowania. 


Przyjęto projektu uchwały o sto¬ 
pniach instruktorskich: stopień 
organizatora otrzymuje początku^ 
jący instruktor;%przewodnika - wy¬ 
chowawca, organizator pracy dru¬ 
żyny, podharcmistrza-wychowaw¬ 
ca przygotowany do kierowania 
pracą drużyny i związku drużyn, 
podharcmistrza - działacz frontu 
wychowania młodzieży. Harcmistrz 
Polski Ludowej-to honorowy sto* 
pień nadawany najbardziej zasłu¬ 
żonym organizatorom Związku. Ra¬ 
da Naczelna ZHP przychyliła się do 
prośby dotychczasowego naczelni¬ 
ka ZHP W. Koneckiego I wz:włązku 
z powołaniem go do pracy w aparat; 
cie KC PZPR zwolniła go z dotycir-^ 
czasowych obowiązków. W. Kinet- 
ki pozostaje członkiem Rady Na¬ 
czelnej. Na stanowisko naczelnika , 
ffiP powołano dotychczasowego 
zastępcę naczelnika Stanisława. 
Bohdanowicza. 












Kt6ź z nas nie chce być silny^ 
szybki^ zręczny? Nie ma człowie¬ 
ka, któremu obojętny jest stan 
jego fizycznej kondycji. A tę, na¬ 
wet przy odrobinie wysiłku, moż¬ 
na systematycznie doskonaiić- 
Przed nami niemal dwa miesią¬ 
ce wakacji. Nie zaprzepaścimy 
chyba szansy, jaką stwarza tak 
długi i wolny od zajęć szkolnych 
czas. Za pomocą przeróżnych za^ 
baw, gier, dzięki kontynuowaniu 
treningu ulubionych dyscyplin, 
jesteśmy w stanie zwiększyć wy¬ 
dolność mięśnL Ale najpier^v zo¬ 
baczmy na co stać nas teraz, 

I dlatego tez dziś proponujemy 
coś w rodzaju lekkoatletycznego 
sprawdzianu, którego celem jest 


zmierzenie naszej aktualnej sko- 
czności, siły, szybkości i wytrzy¬ 
małości. Proponujemy ^tery 
konkurencje: cderoskok, tOr 
przeszkód, rzut kamień iein i bieg 
przełajowy na dystansie np. 500 
m# Zapiszcie uzyskane w pierw¬ 


szej próbie wyniki. Drugi spraw¬ 
dzian zrobicie pod koniec waka¬ 
cji. Jeżeli rezultaty okażą się lep¬ 
sze będzie to dowód, że nie zmar¬ 
nowaliście lata. Sprawdzian ma 
tak dobrane konkurencje, że mo¬ 
gą go wykonywać dosłownie 
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wszyscy - bez względu na wiek* 
Dziewczęta i chłopcy. Aby był on 
miarodajny należy pamiętać 
o tym, żeby ,,powtórka^^ zrobiona 
została tym samym przyborem, na 
identycznym torze przeszkód i na 
takim samym dystansie. 

A oto konkurencje spraw¬ 
dzianu. 

1. Czteroskak* jak sama nazwa 
wskazuje składa się on z czterech, 
kolejno po sobie następujących 
skoków. Z lądowaniem na obie 
nogL jkok pierwszy, bez rozbie- 




BIJ SWÓJ REKORD! ' 
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gu, wybicie obunóż. Skok drugi - 
z linii lądowania w tym samym 
kierunku, ale tyłem, też z wybi¬ 
ciem obunóż. Skok trzeci - od¬ 
wracamy się b^arzą w kierunku 
skoku i wykonujemy następrjy - 
z lewej nogi. Wreszcie skok 
czwarty, to samo tylko z nogi pra¬ 
wej.' Czteroskok wykonujemy 
trzykrotnie i w tabeli zapisujemy 
najdłuższą odległość. Sposób 
zrobienia próby demonstruje ry¬ 
sunek 1. 

2* Biegowy for przeszkód, jak 
go wy konać - pokazuje rysunek 2. 
Odległość między poszczególny¬ 
mi przeszkodami - Tłł-12 kroków* 
Startujemy dwa razy. Uzyskane 
czasy mierzymy zegarkiem z se¬ 
kundnikiem. Liczy się najJepszy 
rezultat i ten zapisujemy w tabeli. 

3- Rzut kam ieniem (wagi o koło 
3 kg) oburącz. Rysunek 3 demon¬ 


struje metodę rzutu (pamtętajmy 
o zachowaniu kamienia do końca 
wakacji). Rzucamy trzykrotnie. 
Zapisujemy próbę najlepszą* 
Uważajmy, aby w momencie wy¬ 
konywania prób nikt nie znajdo¬ 
wał się na linii rzutu* 

4. Bieg przełajowy na dystanśie 
około 5Ó0 m. Biegamy w terenie 
urozmaiconym* Czas mierzymy 
zegarkiem. Obowiązuje jedna 
próba. Zapamiętajmy do końca 
wakacji całość trasy. 

Uwagal W każdym wtorkowym 
numerze „ŚM" (w czasie wakacji) 
^mieszcząc będziemy przeróżne 
gry.' Mamy rradzieję, źe pomogą 
one w osiągnięciu ostatecznego 
celu - w poprawie wyników pro- 
poriowanych dzisiaj prób. Gry 
znajdziede pod tytułem; „Bij 
swój. rekord i'' 



Budowa latawców jest irttere- 
sującym zajęciern nie tylko naj¬ 
młodszych czy młodzieży, ale 
( dorosłych. Próby z latawcami są 
też wspaniałą zabawą, nieraz d0‘ 
świadczeniem, a także sportem* 
Budowa ich to sztuka konstruo¬ 
wania, próba cierpliwości j po¬ 
dobno doskonałe lekarstwo na 
nudę. 

Oto kilka danych z ich przebo¬ 
gatej historii. Ojczyzną latawca 
są Chiny. Znane tam byty tego 
rodzaju przyrządy latające na 
uwięzi już ponad 2DD0 lat przed 
naszą erą! Latawce początkowo 
służyły celom wojskowym (ob¬ 
serwacja pola walki), a następnie 
własnej satysfakcji konstruk¬ 
torów. 

Zachowały się ilustracje i opi- 
ęy latawców bardzo dużych, 
zdoirłych do uniesienia człowie¬ 
ka, jak i konstrukcje małe, wyko¬ 
rzystywane przez.*, rybaków. Do 
dziś latawce w Chinach i Japonii, 
na Archipelagu Matajskim cieszą 
się dużą popularnością, budowa¬ 
ne są niezwyklę starannie i prze¬ 
pięknie zdobione. 

W Europie pierwsze latawce 
pojawiły się w XV wieku naszej 
ery, służąc później zarówno dzie¬ 



ciom do zabawy jak i wojsku; np. 
podczas I wojny światowej sto¬ 
sowano latawce załogowe do ce¬ 
lów obserwacyjnych. W Polsce 
sport fatawcowy powstał dzięki 
harcerzom, którzy od 1950 roku 
organizowali zawody* 

Od 1963 r. organizacją maso¬ 
wych zawodów zajmuje się Cen¬ 
tralny Związek Spółdzielni Spo¬ 
żywców SPOŁEM, Inicjatorką do¬ 
rocznych zawodów była pani 
Krystyna Augustyniak z Działu 

Społeczno-Wychowawczego 
Związku* Do 1972 r. organizowa¬ 
ła ona „Święto Latawca", impre¬ 
zę w której co roku uazestniczyło 
średnio 60 tys. dzieci i młodzieży. 
Dalszą pracę do 1990 r* prowa¬ 
dziła pani Celina Zielonka. Dzieło 
swych poprzedniczek kontynuu¬ 
je pani mgr Jolanta Jellaczyc ze 
SPOŁEM. Co roku zatem wszyscy 
zainteresowani budową I oblaty¬ 
waniem latawców - a liczba ich 
sięga 100 tysięcy] - mają moż¬ 
ność uczestniczenia w zawodach 
organizowanych i przygotowy¬ 
wanych przez SPOŁEM, 2 którą to 
organizacją ściśle współpracuje 
Aeroklub PRL, oddając m* in. do 
dysporycJI najmłodszych lotni¬ 
ków swoje lotniska sportowe. 
W następnym odcinku zapozna¬ 
my się z niektórymi typami la¬ 
tawców. 

PAWEŁ ELSZTEIN 
, (repr. autora) 
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w najbliższą sobotę 14,ViL upły¬ 
wa termin nadsyłania odpowie¬ 
dzi na zadanie tygodnia 

RODZtNNE FOTOARCHiWUM 

Szczegółowe informacje doty¬ 
czące tego zadania wydrukowa¬ 
liśmy trzy dni temu w 81 nr 
„ŚM'L Nagrody czekająl 



CZY JUŻ 

przejrzałeś zbiory rodzinnych fo¬ 
tografii. aby nam o nich napisać? 
Jeśli nie - pospiesz się, gdyż już 





Na frapersKfe/ 

ścieżce 




Układanki znalazły 
sympatyków. Bardzo nas 
to cieszy. Nada! zaprasza¬ 
my do zabawy. Dziś łami¬ 
główka o nazwie 

■ T R 1 C O 

Posiadaona12elementów.Wy- 

‘ tnijcie układankę (nakleiwszy ją 
przedtem na kartonik), spróbuj¬ 
cie ułożyć każdą z narysowanych 
figur* (Pamiętajcie, ze elementy 
^ łamigłówki można układać do¬ 
wolną stroną* Można odwracaćI} 
Później postarajcie się zbudować 
swoje własne nowe, inne wzory* 
Jeśli się uda ^ przyślijcie* Najlep¬ 
sze być może zostaną opubliko’^ 
wane. 

ia tydzień kolejne ukladan:ki* 

Jeśli chcecie znaleźć więcej 
po‘dobnych łamigłówek i figur do 
układania, zajrzyjcie do książki 
Roberta Hardej pf* „Gry wfigu- 
ry"^ która powinna być jeszcze do 
nabycia w kioskach „Ruchu" 
i Klubach Międzynarodowej Prasy 


CHROŃ INTELEKT PRZED UPAŁEM 



Nie mogę pójść na wyprawę, bo 
nie mam plecaka! - słyszę nieraz od 
ta kich j co to chcieliby znaleźć się na 
traperskiej ścieżce^ ale za mało mają 
jeszcze pomysłowości i wyobraźni. 
A więc - pomagam; przedstawiam 
dziś dwa praktyczne rozwiązania te¬ 
go problemu. Pierwszy - rys. A - to 
stare, nieużywane już spodnie; 
w miejscu, gdzie nosiliśmy kiedyś 
nas;ze szanowne siedzenie, umiesz¬ 
czamy teraz worek (może być z moc¬ 
nego plastiku) ze starannie ułożo¬ 
nym bagażem- Całość dokładnie mo¬ 
cujemy sznurem lub paskami ,,jw. 
pasieki „w kroku” . Długie nogawki 
łeŁm^rol^pasównpśnych: ich końce 
pr^mocujemy sznurkiem do pasa 
im^ch spodni^piecakaj dokładnie 
dostosowuj'ąc doświadczalnie . ich 
długość do wksnych wymiarów. To 
prawda^ że rozpakowywanie i po¬ 
nowne pakowanie plecaka 

trwa nieco dłużej, aJe przy pewnej 
wprawie i ten problem odpadnie* 
A jakie pole do różnych ulepszeń! 

Następne jozwiązanie nazwałbym 
nie plecakiem^ a raczej ^„brzusza- 
kkm” lub nawet jjbtodrzakiem”* 
Popatrzcie na rys* B i C. Jest to 
podwójnie zszyły po bokach prosto¬ 


kąt tkaniny z otworem wyciętym po¬ 
środku w obu warstwach materiału 
(rys. B). Rogi ma związaiie sznur¬ 
kiem z pozostawionymi dłuższymi 
końcami* Najpotrzebniejsze rzeczy 
bdujemy przez otwór środkowy (je¬ 
go brzegi w obu warstwach materiału 
nie są ze sobą zeszyte lecz tylko 
obrębione), układając je tak^ by te 
najtwardsze były izolowane od dała 
rzeczami miękkimi (np. częściami 
garderoby, ręcznikiem iip.). Zakła¬ 
damy przez nasz ,,brzi!szak" 
i nawiązujemy na biodrach boczne 
sznurki (jys* Q* 2a dużo pchać tu 
nic można -to pewne, ale przynajm¬ 
niej ręce są. wolne i pizy odrobinie 
wprawy dężar można tak rozło^, 
że nie będzie hamował mchów. Ma¬ 
teriał: stare płótno namiotowe^ zno¬ 
szone ubranie^ a nawet i solid¬ 
ny worek* 

Pomyśli ktoś: powrót do epoki 
kamienia łupanego! A fjga z ma¬ 
kiem; oba rozwiązania są gorąco po¬ 
lecane przez najnowsze poważne tra- ' 
perskie poradniki. Oczywiście, za¬ 
miast plecaka. No, to „spodnie na 
ramiona” i w drogę! 

WaszWAGABŁWDA 


' Dobrej zabawyl 








































































































































































Telex z „Zawiszy Czarnego” 


MHRSAR. KoriiystaiiŚmy pr/y tym z infor- 
macjl wyratowanego pierwszego oficera zq 
statku ,łMarqucz*" o liczbie i wygiqdzie środ¬ 
ków ratimkowychj które były na pokładzie 
tego żaglowca. 

O godzimc 1126 napotkano na dwa puste 
pasy ratunkowe i jedną dingy bez Judzie Samo- 
loty rzucały boje świetlne i naprowadzały nas 
na przedmioty pływające, pochodzące z „Mar- 
queza'\ 

O godzuiic 1142 poinformowano nas (zc 
stacji ratowniczej nr 1504), że prawdopodob¬ 
nie znajdujemy się w rejonie katastrofy. 

O godzinie 120-S kontynuując poszukiwa'^ 
nia dostrzeżono pas ratunkowy wra^ z zanu¬ 
rzonym człowiekiem. 

O godzinie 1211 podjęliśmy ciało człowie¬ 
ka na pokJadi Miai on przywiązany pas ratun¬ 
kowy wokół szyi. Lekarz okrętowy Waldema¬ 
ra Ostrowska-Ryng stwierdziła, że człowiek 
jest martwy. Uratowany pienvszy oficer 
„Marqueza” rozpoznał w nim członka swojej 
załogi. 

O goddme 1214 „Zawisza’^ podaJ informa¬ 
cję o tym człowieku do stacji ratowniczej nr 
1504. Zgodnie z wytycznymi tej stacji konty¬ 
nuowano dalsze poszukiwania w rejonie katas¬ 
trofy. W rejon wypadku przj^byl również pol¬ 
ski jacht „Smuga Cienia”, poszukujący roz¬ 
bitków. WidzieJJśmy również okręt wojenny 
bandery kanadyjskiej o numerze 234, będący 
koordynatorem akcji poszukiwawczej. 

O godzinie 1504 potnformowalUmy stację 
ratowniczą o dotychczasowych wynikach i ak¬ 
tualnej sytuacji, podaliśmy również nazwiska 
uratowanych i poprosiliśmy o dalsze instruk¬ 
cje. Stacja w odpowiedzi zleciła nam powrót 
z rozbitkami na Bermudy. 

O godzinie ISZD po przeanalizowaniu sytu¬ 
acji, mając na pokładzie ośmiu żywych rozbit¬ 
ków i jednego martwego, podjąłem jako kapi¬ 
tan decyzję o skierowaniu j,Zowiszy” na 
Bermudy. 

Akcja ratunkowa ze względu na silny wiatr 
i krótką, stromą falę była prowadzona w bar¬ 
dzo ciężkich warunkach, ^ czasie częstych 
zwrotów przechyły statku dochodziły do 50 


W^fzed kilkoma dniami zamieściliśmy in- 
formację o akcji ratowniczej prowadzo¬ 
nej przez załogę harcerskiego żaglowca 
- „Zawisza Czarny”. Dziś drukujemy (z 
drobnymi skrótami) odpis raportu złożonego 
przez kapitana Jana Sauera policji bermudz- 
kieji, tuż po akcji. 

- Jestem kapitanem polskiego jachtu żaglo¬ 
wego s/y „Zawisza Czarny^\ Port rejestracji 
Gdynia. Flaga - Polska Rzeczpospolita Ludo¬ 
wa. Nr dyplomu kapitańskiego 168, data wy¬ 
stawienia S.05.51 r, Na morzu pracuję od 1954 
roku. Pracę na „Zawisiy Czarnym” rozpoczą¬ 
łem 15 listopada 1962 r. Kapitanem na tym 
statku zostałem l kwlemia 1974 r. 

- Mój statek wyszedł z Gdyni 28 marca 
1984 r. Odwiedziłem w tej podróży następują¬ 
ce porty: Świnoujście (Polska), Klei, Kanał 
Kiloński, Brunsbuttel, Heigoland (RPN), So- 
uthampton (Wielka Brytania), St. Mało (Fran¬ 
cja), Las Palmas (Hiszpania), St. Georges, 
Hamilton (a. Bermudy). 

Hamilton opuściłem 2 czerwca o godzinie 
łS.lO z pilotem na pokładzie. Na redzie pilot 
opuścił statek. Linię startu (,,Za wiszą Czar¬ 
ny” uczestniczy w regatach Operacji Żagiel-84 
przyp. red.) przeszliśmy o godz. 20.41. Po 
przejściu linii wzięliśmy kurs na Kalifax. 

Początkowo wiatr był umiarkowany, ale 
stopniowo rósł na sile. Szliśmy kursem rzeczy- 


Jeden z uratowa¬ 
rtych żegtarzy opu~ 
szczd pokład ..Zna-wL 
szy Czarnego'' 

CAF-UP 

wistym 000 na północ. Żegluga przebiegała 
normalnie, statek płynął coraz szybciej. Szyb¬ 
kość dochodziła do 10 węzłów. Nocą rzuciliś¬ 
my jeden dziobowy żagiel (latacz). Wiatr rósł 
do siły 7-8 metrów w skali Beauforta. Ten 
zachodnio-południowy wiatr byl dla nas bar¬ 
dzo pomyślny. O godzmieOSOO jego szybkość 
dochodziła do 40 węzłów, kierunek ten sam, 
wysokość fali 3-6 metrów. 

O godzinie 0500 ^,Zawtsza Czarny” ode¬ 
brał drogą radiową wiadomość ze „Smugi 
Cienia” o zaobserwowaniu przez nich czerwo^ 
nych rakiet wystrzeliwanych na przybliżonej 
pozycji 33 stopnie 55 minut nord, 65 stopni 39 
minut West. Zmieniono kurs na tę pozycję 
o godzinie 0500. Rozpoczęto nadawanie sy¬ 
gnałów naglących na częstotliwości 2182 kHz 
i kanale 16 ukf. Sygnały powtarzane co dzie- 
sięć minut do godziny 0540 pozostały beż 
odpowiedzi. 

D godzinie 0540 odebraliśmy ze ,,Smugi 
Cienia", z którą cały czas byliśmy w kontakcie 
informacjęj źe pomocy potrzebuje jacht ,,Cor- 
saro U”, najprawdopodobniej bandery wło¬ 
skiej, będący na pozycji 34 stopnie, 10 minut 
nord, 64 stopnie 37 minut west. Nadano pan- 
pan na fali 2182 I kanale 16 z informacją 
o Corsaro. 

O godzinie 0610 jacht,,Urania "przekazał 
na,,Zawiszę”, że sytuacja na „Corsaro II” jest 


pod kontrolą. Informację powyższą „Zawi¬ 
sza" przekazał na okręt wojenny „Assineboi- 
nc”. Zaprzestano nadawać sygnały naglące. 

O godzułle 0700 zaobserwowano jedną 
tratwę ratunkową, na którą obrano kurs. 
Zrzucono wszystkie żagle. Uruchomiono sil¬ 
nik. Wiatr nadal miał siłę 7-S w kicali Beaufor¬ 
ta. Stan mor/a bez zmian. 

O godzinie 0710 zaobserwowano nastę¬ 
pnie dwie tratwy połączone rażeni. 

O godzinie 0715 wystrzelono rakietę i nada¬ 
no sygnał do pojedynczej tratwy, aby uspokoić 
rozbitków, że ich widzimy. Dostrzegliśmy 
w tej tratwie jedną osobę. Po zlokalizow^aniu 
pozycji tratwy pojedynczej, wzięliśmy kurs na 
tratwy połączone razem, które były bliżej* 

O godzinie 0730 wyłowiliśmy rozbitków 
z dwóch połączonych tratew - łącznie sie¬ 
dem osób. Na pokład wzięliśmy również dwie 
tratwy. Były one w dobrym stanie* Żadna 
z wyłowionych osób nie miała na sobie kami¬ 
zelki ratunkowej. Na jednej tratwie było koto 
ratunkowe* 

Od godziny 0700 do 0730 „Zawiszu” nada* 
wal sygnał mayday na wszystkich częstotli¬ 
wościach bezpieczeństwa to jest 2182 kHz, na 
kanale 16 i sporadycznie na kanale 72. 

O godzinie 0735 po uzyskaniu Informacji 
od rozbitków żaglowca ,,Marquez” nadano 
pełną informację na mayday o aktualnej sytua¬ 
cji, pozycji i podję^rch działaniach* Informa¬ 
cję odebrał okręt „Assineboine". Rozbitkom 
udzielono niezbędnej pomocy, z oględzinami 
lekarza - Waldemary Ostrowski ej-Ryng* 

O godzinie <>830 podjęto pojedynczą tra¬ 
twę* Znajdowała się na niej tylko jedna osoba, 
również bez pasa ratunkowego. Informację 
o tym przekazaliśmy na okręt „Assineboine", 
z którym byliśmy cały czas w kontakcie. Dai- 
szą akcję prowadziliśmy według instrukcji 
,,Assineboine”, współpracując z innymi jed- 
nostkamt, helikopterem i samolotami. Prze¬ 
szukaliśmy miejsce wypadku według zaleceń 


stopni, Ani statek, ani załoga w czasie prowa¬ 
dzenia akcji Ratowniczej nic ponieśli żadnych 
szkód, przez cały czas trwania akcji prowadzo¬ 
ny był nasłuch radiowy oraz obserwacja rada¬ 
rowa I optyczna* Jeden z obserwatorów prze¬ 
bywał cały czas na salingu ^ przywiązany do 
masztu. Niedaleko miejsca wypadku widzie¬ 
liśmy również kadłub białego statku, który 
znajdował sio w odległości około 8 mil na 
zachód o miejsca wypadku. Statek szedł kur¬ 
sem północnym. Przypuszczam, że była lo 
jednostka pasażerska lub handlowa. 

Na Bermudy weszliśmy dm^a 4 czerwca* 
Zacumowaliśmy vf porcie St, George. 

O godzinie OSI8 po zacumowaniu, przyby¬ 
ła na statek policja, której przekazaliśmy 
ośmiu uratowanych, jedne zwłoki oraz 3 tra¬ 
twy ratunkowe, 1 koło ratunkoAve i 1 kamizel¬ 
kę ratunkową. 

Wszystkie czasy podaję w/g lokalnego ber- 
mudzkiego czasu. 

Podaję dodatkowe informacje dotyczące 
„Marą uczą": Był to bark trzy masztowy, ban¬ 
dery brytyjskiej, zbudowany w 1917 roku. 

Jego długość wynosiła 3S stóp. Załoga liczy¬ 
ła 29 osób. Katastrofę przeżyło dziewięć osób. 
(Osiem uratowała załoga „Zawiszy”, a jedną 
okręt „Assineboine”), ^glowiec len starto¬ 
wał w tegorocznej Operacji Zagieł, na trasie 
Puerto Rico - Hamilton, gdzie zaj^ pierwsze 
tniejsce w swojej klasie. Zatonął na trasie 
drugiego etapu regat Bermudy - Halifax* 

„Marąuez” był tym statkiem, który pod 
nazwą „Beagle” brał udział w filmie o Darwi¬ 
nie, wyświetlanym również w polskiej telewiz¬ 
ji. Tragedia wydarzyła się o 0415 rano dnia 3 
czerwca, po zmianie wachty. Jacht tonął - 
według relacji pierwszego oficera z „Maiąue- 
za” - około pół minuty. 

kapitan s/y „Zawisza Gzamy” 
JAN SAUER 

MAŁY 

SŁOWNIK 

kujcs (Zeczywisty - kąt zawany między połud¬ 
nikiem rzeczywistym a dziobową częśdą 
linii symetrii statku; 

panpan - trzykrotnie powtarzariy sygnał słow¬ 
ny wzywania pomocy w eterze, ze szcze¬ 
gólnym wskazaniem udzidenia pomocy 
lekarskiej; 

mayday - sygnał radiofoniczny oznaczający 
wezwanie pomocy na morzu (tak jak SOS 
w radiotelegrafii); 

mersar - skrót angielskiej nazwy „Poradnik 
Poszukiwatup i Ratowania Statków Han¬ 
dlowych”; 

saling - na mniejszych statkach i na jachtach 
tozpórka w górnej części masztu, napina¬ 
jąca wanty; 

stopa - miara długości równa 0,3048 m* 


Napisali do nas z Zielonej Góry 



K lasówka, której nikt się nie boi, odby¬ 
wa sią od dwóch lat w Zielonej Górze. 
Przy stę p u je do niej ż ochotą 7 5 ty s i^cy 
uczniów wszystkich zielonogórskich szkół 
podstawowych. Zakres przedmiotów nią 
objętych daleko odbiega od programów 
szkolnych. Jest to bowiem: pokaz mody 
d! a p rym u sóp reze ntacje n a jdowci pn i e- 
jszych pomysłów racjonalizatorskich^ 
przejazd na wrotkach pod porzeczką (re¬ 
kord 28 cm), koncert szkolnych kapef pod¬ 
wórkowych, baletowy żart t mini programy 
estradowe. 

To zresztą tylko niektóre z 60 końkuren- 
, cji, które spotkały się z największym aplau¬ 


zem widowni w roku ubiegłym. Były także 
3-mlnfUtowe inscenizacje lektur, pokazy 
sztuczek prestidigitatorskich i zmagania 
filatelistów. Konkurecja ,,kto jest kim”, 
rozgrywana za pomocą slajdów zapewniła 
udział w „klasówce” sportowcom, gwiaz¬ 
dom filmu i estrady z całego świata* Przy- - 
femne łączy się tu z pożytecznym, Podczas 
wielkiego finału „klasówki” w roku ubie- 
gtym, uczestnicy tej - pora to wreszcie 
powiedzieć 7 - zabawy złożyli po 10 -złoto- 
wej cegiełce na rzecz odnowy zabytków 
Krakowa. 

Tegoroczny fina! odbył się 10 czerwca 
w zielonogórskim amfiteatrze. W szranki 


stanęli uczniowie Szkól Podstawowych nr 
3,11,12,17. 

Napiszcie do nas - kto zwyciężył, jak się 
bawiliście i koniecznie znów przyślijcie 
zdjęcia. Chętnie wydrukujemy najciekaw¬ 
sze z olch. Wasze hasło „NIECH^ŚPł NU¬ 
DA” z pewnością przypadnie do gustu 
uczniom i spoza Zielonej Córy* 

Wszystkim, którzy chcieliby, aby w Ich 
rodzinnych miejscowościach też odbywa¬ 
ły się takie turnieje, radzimy, by napisali do 
Wojewódzkiego Domu Kultury w Zielonej ' 
Córze, uL Sienkiewicza 11 - zlelonogórza- 
nie chętnie podzielą się z Wami pomysła¬ 
mi i doświadczeniami (eb) 














































































Na Scen/e Prezentacji 




Czy to w iisdowym^ warmińskim repertuarze^ czy to w piosenkach harcerskich—„Arabeska^^ prezentuje się jednakowo doskonale„. 


O statnće przed wakacyjną przerwą 
Prezentacje przyniosły nieoczeki¬ 
waną row'nowag(| sil między wi¬ 
downią a sceną. 2 pobieżnych obliczeń 
wynikało bowiem, że na jednego ogfądają- 
cego przypadał jeden występujący. Nic 
dziwnego - pogoda jak marzeńfe, toieź 
amatorów' ^yysiadywania sobotnim popo¬ 
łudniem w teatrze, jak gdyby mniej... Choć 
z drugiej strony trzeba dodać, że w tym 


dniu występowały akurat naprawdę liczne 
zespoły! 

Pierwsi^ z trwającym blisko godzinę 
spektaklem ,Jebańczycy", złożonym z te¬ 
kstów Sofoklesa, Dostojewskiego, Anou- 
htla, i 'iVłasn.ych; pokazali się członkowie 
warszawskiej grupy teatralnej ,,Gibbon". 
Czegóż w t>'m spektaklu nie było! Rozwa¬ 
żania o wolności, szczęściu i sensie życia, 
I ek&cefłtryczno-egzattow'ani aktorzy war- 


tystycznej knajpie z pianinem, winem [we¬ 
sołymi kobietkami, próbujący odegrać 
dramat Anty'gony, 1 samotna Penelopa, 
pod samotnym wieszakiem dziergająca 
mozolnie na drutach mężow'ski przyodzie¬ 
wek, I władczy Kreon, miotający się po 
scenie z okrzykiem „lud mi dyktować nie 
będzie, co mam czynić". I dramatyczny 
dialog sióstr - Ant>'gony i ismeny,! reżyser 
wreszcie, ów wodzirej całego przedsta¬ 



Bezwzględny Kreon upjera sję przy swoim - Polineikes ni* może być pogrzebany,,. 


w'ienja, cały w artystycznym nieładzie, rzu¬ 
cający pospiesznie w^skazówki próbują¬ 
cym grać aktorom. Teatr w teatrze! Rzecz 
na pograniczu realizmu i świata groteski, 
podpatrzonej u Witkacego, Różewicza 
i Mrożka. „Cibbon" to zespól założony 
przed ośmiu laty w warszawskim Liceum 
Ogólnokształcącym Im. T. Reytana, przez 
rtauczyciela Włodzimierza Kisielewskiego, 
Obecnie, prosperując przy Młodzieżo¬ 
wym Domu Kultury' im, W\. Broniewskie¬ 
go, skupia uczniów', studentów, młodzież 
pracującą, aktorów, którym eksperymen- 
tatorska forma teatralnych działań bardzo 
odpowiada,,. 

Po przedstawieniu „Tebańczyków'", 
które wywołało - zw^łaszcza wśród młod¬ 
szej widowni “ ogólną konsternację, wy'- 
stąplła ,,Arabeska" - zespól instrumental- 
no-wokainy z Domu Kultury w Olsztynie. 
Olsztynfanie najwyraźniej postanowili 
wziąć publiczność siłą, co przyszło im zre¬ 
sztą bez większego kłopotu, zważywszy 
ilość artystycznych propozycji, jakie pada¬ 
ły ze sceny. To był w'łaściwEe jeden wielki 
koncert - starannie opracowany i na wyso¬ 
kim poziomie wykonany. Wszystkie pio¬ 


senki - i te ludowe, i te harcerskie, i te 
radosne, i te liryczne - śpiewane były z du¬ 
żą kulturą muzyczną \ wdziękiem, równo, 
czysto ł wyraźnie. Dziewczętom, kilkakrot¬ 
nie podczas występów zmieniającym stro¬ 
je, akompaniował na gitarach, organach, 
perkusji, zespół muzyczny, któremu na¬ 
prawdę niewiele by można zarzucić 
W czasie blisko półtoragodzinnego wystę¬ 
pu (ciut za długo!) „Arabeska** pokazała, 
żernie tylko potrafi pięknie śpiewać, lecz 
także ciekawie recytować poezję liryczną 
Gałczyńskiego, Tuwima, Pawlikowskiej- 
lasnorzewskiej, grać zabawne scenki 
(„kłótnia kredek", „jeż u fryzjera"), błys¬ 
nąć satyrycznym talentem, objawionym 
w kabarecie. Nie zdziwiłabym się więc 
zupełnie, gdyby w pewnej chwHi przecią¬ 
gnięto przez scenę cyrkową linę, na której 
dziewczęta zaczęłyby wyczyniać zaw'iłe 
arabeski oraz inne skomplikowane wygi- 
basy... Zespołowi, obchodzącemu w tym 
roku jubileusz 15-lecia, którym kieruje dh 
janusz Laddy, wypada więc życzyć, aby jak 
najdłużej i z wdziękiem balansując utrzy¬ 
mywał się na tej linie! (tern) 

Fot. topu szyn sk i 
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Autokar, a w nim roześmiane tw'arze wyjeżdża|ących na wakacje. Obok rysunek 
przedstawiający letni obóz. Dalej plaża nad morzem, tłumy wypoczywających, kąpiących 
się i grający'ch w piłkę, W jeszcze innym miejscu ogromne pole róż, bars^me ludowe 
stroje... To tylko niektóre tematy rysunków Waszych rówieśników z Bułgarii. Rysunków, 
które są tak kolorowe i wesołe, jak cieple i pogodne są bułgarskie letnie dnu 

Prace plastyczne.- malowanki, ceramika, makiety rakiet ł domów - wy^konane przez 
uczniów szkól podstawowych z Sofii oraz uczestników zajęć sof i jski ego Pałacu Pioniera, 
prezentowane byty do połowy czerwca na wystawie zorganizowanej z okazji Dnj Sofii 
w Ogrodzie Zimowyrn Warszawskiego Pałacu Młodzieży. 

W^i^taw>^ n ie ste iy, już ob ej rzeć ni e m ożecie, popat rzd e więc c hodaż na te zd jęcia... fis) 
» Fot. Maryla Ztelenlewskz 




FrAgmenfy„P^na Twardowskiego"' wystawii Teatr Śląski im, Stanlshwa Wyspiańskiego w Katowicach 

Fot. Zbigniew Bi^anz 

„CHORZÓW W KRAINIE BAŚNI" 


Już po raz ósmy, pod tym właśnie hasłem, w dmach 29 
maja - 5 czerwca br. w chorzowskim Teatrze Mkjskim 
odbył się przegląd najatrakcyjniejszy'ch przedstawień 
dla najmłodszej widowni. Zorganizowały go ^'ydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach 
i Urzędu Miejskiego w' Chorzowie^ wspólnie z Towarzy¬ 
stwem Kultury Teatralnej. Repertuarobfitowai wróżur 
formy literackie i muzyczne: od utworów bajkowo-baś 
niowych po widowiska śpiewane. 

W ośmiu dni na scenie Teatru Miejskiego 
w Chorzowie wystąpiło dziewdfć teatrów z całego kraju. 
Teatr Polski im. Adama Micklewdcza z Częstochowy 
zaprezentował i krakowska ].jBagate¬ 

la*^ wystawiła sztukę pt.Komu śpiew a słowik", a Pańs¬ 
twowy Teatr im. Stefana Żeromskiego z Kick ,j^ołnie- 
rza i królewnę”. Teatr Dramatyczny im. Jerzego Szama^^ 
wskkgo z Płocka przywiózł cieszącą sif ogromnym 
powodzeniem ,jKróIow'f śniegu", natumiasl Państwo¬ 
wy Teatr Polski z Bielska-Białej pokazał Interesującą 
sztukę pi, „Chłopiec z gw-iaadą”* W przeglądzie wzięły 
także udział śląskie teatry muzyczne - Operetka Śląska 
z Gliwic zaprezentowała „Skarby złotej kaczki", a Ope¬ 


ra Śląska w Bytomiu „Ehitckoiczary". Estrada - Teatr 
Młodego Widza w Katowicach przygotowała „Bajkę 
o wilku, Babie Jadze t Krasnalu”, a Teatr Śląski im. 
Stanisława Wyspiańskiego - »,Pana Twardowskiego", 
który został owacyjnie przyjęty przez najmłodszych 
widzów'* 

DzicsięcioosoboW'e, dziecięce jury wybrane spośród 
publiczności mlaJo więc nie lada orzech do zgryzienia^ 
chcąc sprawiediiwic przyznać konkursowe nagrody - 
„Zatr/arowane, zielone żabki "za najlepsze przedstawić- 
fiie i dja najsympatyczniejszego aktnra. 

Kagrody przeglądu seręczone zosuną we wrześniu 
podczas imprezy pi. ,,Trojok iląski” w Teatrze Miej¬ 
skim w Oiorżowic- 

Organizatorzy przeglądu zadbali równkż o właściwą 
oprawę. Imprezami towarzyszącymi konkursowi były 
spotkania dzieci z ulubionymi twórcami: Kornelią Dob- 
kJew-iczową, Janem Domunem, Alfredem Szkiankim 
i Andrzejem Jtakiem oraz wystawa nagrodzonych prac 
plastycznych w kookunic pn. ulubkmi bajka 

którą wyeksponowano w kuJuaiach teatru. 

fk.k.) 
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T ak naprawdę fantastyka naukowa 
stała się modna i gwałtownie 
częła rozkwitać dopiero po woj¬ 
nie. Inaczej zresztę rozwijała się w lite¬ 
raturze - a inaczej w kinie czy telewizji. 
Nie zmienia to jednak faktu, te w filmie 
od zarania jego dziejów występowały 
elementy science fiction (termin ten 
ukuty został zresztę dopiero w 1929 r., 
i to na potrzeby literatury). 

Już Georges Mółiós z Montreuil - 
pionier filmu, zwany jego iliizjonistą, 
który odkrył przypadkiem, że kamera 
nie służy jedynie do zapisywania rze¬ 
czywistości - zauważył w fantastyce 
wspaniałe możliwości bawienia i za¬ 


dziwiania widowni W 1398 n nakręcił 
trikowy filmik pt. „Sen astronoma, al¬ 
bo księżyc z odległości metra". Widać 
na mm było poprzez cudowny tele¬ 
skop w ogromnym zbliżeniu, powierz¬ 
chnię księżyca. Dwa lata później na¬ 
kręcił komiczrtę migawkę pt. „Kłopoty 
astronauty", zaś w 1902 - powstał 
jego aż piętnastominutowy, ręcznie 
kolorowany film złożony z 30 scen pt. 
„Podróż na księżyc". 

Inspirację dla talentu Móliesa była 
oczywiście powszechnie panująca fa¬ 
scynacja techniką, a także literatura: 
powieści Julesa Verne'a i H.G, 
Wellesa. 


Pierwsze filmy tego rodzaju po¬ 
wstały więc na przełomie wieków XIX 
I XX, gdy ludzie przygotowywali się do 
godnego powitania nadchodzącej ery 
techniki i wspaniałych wynalazków. 

Móliós i jego naśladowcy {a było ich 
wielu), byli tymi, którzy zaczęli wyko¬ 
rzystywać zaskakujące możliwości ka¬ 
mery. Wtedy to pojawił się na ekranie 
pierwszy latający pojazd w kształcie 
ogrom nego cygara, zrodził się pomysł 
kontrolowania i korygowanie torów 
wojennych pocisków za pomocą fał 
radiowych, pokazywano też na wskroś 
zmechanizowane, pełne przyszłościo¬ 
wych urządzeń domy. 



Dziś większość tych wynalazków 
oczywiście nie wydaje się niczym od¬ 
krywczym - są po prostu codzienną 
rzeczywistością. 

Ogrom na część tych filmów z nasze¬ 
go p^unktu widzenia (od kina żądamy 
artyzmu, przeżycia estetycznego, roz¬ 
rywki intelektualnej), jest po prostu 
prymitywna. Pokazując techniczne 
dziwy, ich reżyserzy zupełnie nie radzi¬ 
li sobie z fabułą i dramaturgią. Warto 
więc chyba zapamiętać tylko tytuły 
dzieł Meliśsa, bo one najwięcej miały 
wspólnego z filmem rozumianym jako 
dzieło sztuki. W 1904 r. zrealizował 
jeszcze komedię pt „Podróż do krainy 
niemożliwoścr', w 1907 -- „2000 mil 
podmorskiej podróży" i „Tunel pod 
kanałem La Manche", no i film, który 
był jakby dziadkiem późniejszych fil¬ 
mów z monstfemu 

W wyprodukowanym w 1912 r. ob¬ 
razie „Na podbój bieguna" pojawił się 
groźny i niesamowity Śnieżny Potwór. 

Rozwój kina postępował szybko. 
Również filmy science fiction stawały 
się coraz bardziej skomplikowane 
I wyrafinowane. 

Postęp przyspieszyła jeszcze I woj¬ 
na światowa. Science fiction zaczęło 
też przyjmować zupełnie nową dla sie¬ 
bie rolę: pomagało oddziaływać na 
poglądy społeczeństw. Przykładem te¬ 
go może być np. duński film z 1917 r. 
pL „Statek nieblanskr. Jego bohate¬ 


rowie - fantastyczne, pokojowe społe¬ 
czeństwo z Marsa, nawoływało Zie¬ 
mian do radykalnego zakończenia 
krwawych wojen. 

Naukowość wszystkich tych utwo¬ 
rów była, szczerze mówiąc, żadna. Je¬ 
dynym ponoć z za liczonych do science 
fiction niemych filmów - prawdopo¬ 
dobnym, a nawet wiarygodnym 
w kwestiach technicznych z naukowe¬ 
go punktu widzenia, był film niemiecki 
pf. „Kobieta na księżycu". Nad realiza¬ 
cją sekwencji pokazujących przygoto¬ 
wania do kosmicznej podróży czuwali 
bowiem wybitni specjaliści. Herman 
Oberth był później twórcą rakietowej 
broni V-1, zaś Witley Ley - to przyszły 
ekspert od spraw napędu rakietowego 
w USA. Nic dziwnego, ie konstrukcje 
filmowej rakiety w dużej mierze zgod¬ 
ne były z ówczesną wiedzą i zrozumia- . 
łe, że w 1936 r. Niemcy mieli powody, 
by zniszczyć wszystkie znajdujące się 
w Niemczech kopie tego filmu. Bada¬ 
nia nad bronią rakietową prowadzili 
przecież w najgłębszej tajemnicy. 
W tym filmie pojawiła się też po raz 
pierwszy postać typowa dla wielu póź¬ 
niejszych filmów grozy - szalonego 
naukowca. 

Ale o prehistorii tego konaru filmo¬ 
we] fantastyki, przeczytacie już w na¬ 
stępnym odcinku LAG. 

(eb) 



Na Iwy, tygrysy czy inne jeszcze egzotyczne bestie?!... 
W uroczej opowieści dla dzieci radzieckiego poety Kornela 
Czukowskiego pt. „Barmolej" (a propos - jak się zacznie rok 
szkolny, namówcie panią od rosyjskiego do przeczytania jej 
na lekcji; w księgarniach radzieckich można dostać różne jej 
wydania, egzemplarz kosztuje kilka złotych zaledwie, a za¬ 
bawa naprawdę przednia!) dwójka niesfornych dzieci nie 
bacząc na przestrogi rodziców, że Afryka jest bardzo niebez¬ 
pieczna, gdy d zasnęli, pognała na spacer do... Afryki 
właśnie. Przygód ich nie będę streszczała, kto chce, sam 
sobie może przeczytać. Faktem jest jednak, że Afryka za¬ 
wsze ludzi pociągała. Nie tylko bohaterów wspomnianej 
wierszowanej bajki, także dorosłych. Każdy słyszał chyba 
o polowaniach na dzikie afrykańskie zwierzęta - o safari. No 
cóż, nie każdy mógł tam pojechać, ale wielu tęskniło. I tęskni 
nadal. Więc jak już nie pojechać, to chociażby się... prze¬ 
brać. 

t 

Stąd się wziął styl pn. safari czyli duchy wzorowane na 
strojach bogatych angielskich myśliwych, którzy jeździli do 
Afryki polować na Iwy. Kurtka takiego dżentelmena uszyta 
była z materiału stosunkowo sztywnego, ale nadającego się 
na afrykańskie upały (czyli włókno naturalne) i zaopatrzona 
była w masę różnych zapinanych na guziczki kieszeni, bo na 
takiej wyprawie trzeba mieć było pod ręką masę różnych 
drobiazgów. Aby charakteru wojskowego jej dodać (polo¬ 
wania to wszak strzelanie) obowiązkowo na ramionach 
miała pagony. Też zapinane na guziki - pod taki pagon 
można było zapiąć np. rzemyk od przewieszonej na ramie¬ 
niu lornetki, żeby się nie zsunęła. 

Styl safari, to właśnie coś takiego, od tej kurtki rzecz 
pochodzi. Z tym, ie teraz w wydaniu damskim jest to nie 
kurtka lecz bluzka, może wdzianko jakieś lekkie, które nosi 
się w łecie do spodni, do szortów, do spódnic. Może być 
zresztą cała sukienka w stylu safari - grunt, żeby były 
kieszenie, pagony, szlufki do wciągania sportowego paska, 
metalowe (najlepiej) guziki... W oryginale ten strój był 
z materiału koloru pras ko podobnego (żeby myśliwy nie 
odróżniał się od tła afrykańskiego). Styl safari dopuszcza, 
rzecz jasna, wszelkie inne kolory, zawsze jednak powinien 
to być materiał gładki. Tak jak na zdjęciach. 



ftlUSZKA 



























w dal$z€j części autof operuje poję- 
CFem ,^postrzegania" jednych istot prze^ 
drugie. Autor pisze: „.„minefały nie po¬ 
strzega]^ rośiin, te znów nie postrzegają 
zwierząt, które z kolei nie postrzegają 
umysłów ludzkich"* Cecha, którą autor 
nazywa „postrzeganiem". Jest właściwa 
tylko istotom obdarzonym rozumem, po¬ 
stawionym gdzieś wysoko na drabinie 
ewolucji. Mówienie o „postrzeganiu" 
w odniesieniu do roślin, a tym bardziej do 
minerałów jest absurdem. Ale przypuść¬ 
my, że ten absurd jest możliwy. Autor 
pisze, że istoty nie mogą postrzegać swo¬ 
ich „nadistot". Rzućmy w drzewo kamie¬ 
niem. Ciekawe, czy drzewo, które jest 
przecież „nadistotą" postrzeże go? Po¬ 
winno, ponieważ skoro istoty nie postrze¬ 
gają „nadistot", to logiczne się wydaje, że 
„nadistoty" muszą postrzegać Istoty. 
A jak się zachowuje drzewo? 

Wróćmy do tematu, otóż według kol. 
Jaśnioka kosmici wrócili na Ziemię ok. 
2500 lat p.n.e. I tu przekonali się, że istoty, 
które tam mieszkają są dla nich groźne, 
niebezpieczne, denerwujące. I to nie dla 
byle kogo, tylko dla cywilizacji, która po- 
konała przestrzeń kosmiczną. Cóż robią 
kosmici? - Potop.*Abstra hując od tego,że 
jest to bardzo trywialny środek unices¬ 
twienia niewygodnych Judzi, zastanów¬ 
my się, dlaczego kosrnici nas zabijają? 
Autor odpowiada: „^..postanowili się ze¬ 
mścić". 

Uczucie zemsty u tak wysoko rozwinię¬ 
tych przedstawicieli pozaziemskiej cywili¬ 
zacji wydaje się co najmniej nie na miej¬ 
scu, Bardziej to przypomina sposób po¬ 
stępowania ludzi niż kosrnitów (jeżeli 
w ogóle można coś twierdzić o sposobie 


Szkoła Górnicza 
Nr1i2KWK 


ŻYCIA 


„Zabrze-Bielszowice" 

ogłasza zapisy 
do klas pierwszych 
na rok szkolny 1984/85 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- nie przekroczony 16 rok życia 

- świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

- dobry stan zdrowia stwierdzony 
przez lekarza zakładowego 
kopalni 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców lub 
opiekunów 

- załączyć życiorys^ dokument urO" 
dzenia 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły 
zawrzeć urnowę zzakładem pracy 
KWK „Zabrze-Bielszowice'' 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 
kształci w zawodach: 

^ górnik technicznej eksploatacji 
złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń gór¬ 
nictwa podziemnego 

- elektromonter górnictwa pod¬ 
ziemnego 

" mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych 

Kopalnia prowadząca szkołę za¬ 
pewnia; 

wysoką pomoc materialną, uczniom 
zamiejscowym zakwaterowanie 
w internacie oraz wyżywienie. 
Wszyscy uczniowie otrzymują co¬ 
dziennie posiłek regeneracyjny* Po¬ 
nadto uczniowie otrzymują umun¬ 
durowanie w kiasie pierwszej i dru¬ 
giej, ekwiwalent węglowy pienięż¬ 
ny, premię za osiągnięte wyniki 
w nauce. 

W okresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Cierałtowfe, 
Karpaczu. Szkoła posiada doskonałe 
warunki do uprawiania sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia ab¬ 
solwentów do; 

- wstępu do 3-letniego technikum 
górniczego 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień 
jubileuszowych i urlopowych 
oraz wynagrodzenia z Karty 
Górnika 


Chciałbym ustosunkować się do wypo¬ 
wiedzi kol. Korneliusza Jaśnioka z nr 58 
„Świata Młodych" zamieszczonej 
w TOMIKU, 

Muszę przyznać, że czytałem ją z mie¬ 
szanymi uczuciami* Otóż kol. Jaśniok pi¬ 
sze : ewo I ucj a zo stała ta k poki e rowa n a, 

by właśnie powstało życie. Przez kogo? 

! Oczywiście, przez przedstawicieli obcej 
I cywilizacji". 

Wiadomo, że dzisiaj nauka me jest 
w stanie udzielić wiarygodnej odpowiedzi 
na pytanie o pochodzeniu życia na Ziemi. 
Ale czy dlatego należy snuć takie fantasty¬ 
czne hipotezy? Przyjęcie istnienia Kosmi¬ 
tów, którzy przylecieli nie wiadomo skąd 
i w jakiś cudowny, bliżej nieokreślony 
sposób „zaszczepili" życie, tak jak my 
sadzimy kartofle, jest pójściem po naj¬ 
mniejszej linii oporu... Dla przyjęcia tej 
hipotezy założyć trzeba (bagatelka!),że co 
najmniej kilka miliardów lat temu istniała 
cywilizacja, która była w stanie i której się 
chciało szczepić życie na Ziemi. Po co jej 
I to życie było potrzebne? Może zrobili to, 
ot tak, dla kaprysu. Ale trudno posądzić 
kosmitów o kaprysy, są wszak tak wysoko 
rozwinięci, że posługują się tylko argu¬ 
mentami racjonalnymi. A może ludzie 
mieli być swojego rodzaju „paszą" dla 
nich? To pytanie jest tak absurdalne, ze 
trudno na nie odpowiedzieć. I dlaczego 
I właśnie na Ziemi? Na Ziemi zagubionej 
gdzieś na peryferiach Galaktyki, I dlacze¬ 
go życie w takie] formie, jaką dzisiaj ma¬ 
my, dlaczego życie oparte na białku? Nie¬ 
stety, na te pytania autor me odpowiada. 


Podania nałoży kierować na 
adres: 

ZSG Nr 1 KWK „Zabrze-Bielszo¬ 
wice'' 

ul. Sienkiewicza 43 
41-800 Zabrze 

ZSG Nr 2 KWK „Zabrze-Bielszo- 
wice" 

ul. E. Kokota 169 
41-711 Ruda Śląska 

K-24 


Zasadnicza 


CUDOWNE SZCZEPIENIE 



Zgodnie z zapowiedzią dziś zamie¬ 
szczam drugi polemiczny gtos wspra- 


postępowania kosmitów). No więc kos¬ 
mici „mszczą się" za to, że ludzie Ich 
„zdenerwowali". Jeżeli ludzie dwa i pół 
tysiąca lat przed naszą erą potrafili zde- 
neiwować przedstawicieli cywilizacji, któ¬ 
ra liczy sobie kiJka miliardów lat, to może¬ 
my być dumni ze swoich przodków. Czło¬ 
wieka w tym wszystkim r>a!eżałoby uwa¬ 
żać za przedstawiciela supergeniuszy, 
który po okresie ewolucji porusza się 
z prędkością samochodu wyścigowego. 

To nie koniec rewelacji. Autor twierdzi 
że kosmici żyją wokół nas, a my ich nie 
możemy spostrzec* My, którzy ich kiedyś 
zdenerwowaliśmy tak, że przeprowadzili 
na nas „mutację mózgu" czyniąc nas chy¬ 
ba lepszymi, nie możemy Ich spostrzec 
(na marginesie: ciekawy jestem, jak autor 
wyobraża sobie ową „mutację", ponie¬ 
waż z artykułu odnoszę wrażenie, że jest 
to zabieg na miarę usunięcia ślepej kisz¬ 
ki), Porozumienie jest niemożliwe, ponie¬ 
waż oni są niedostrzegalni, reprezentują 
coś w rodzaju świadomości uwolnionej 
od dała, jakiś eter lewitujący w atmosfe- 


włe „2aMcz«pl«n1a" życia na Ziemi 
przez przybyszów z kosmosu. Myślę, 
ie te dwie wypowiedzi jednoznacznie 
podsumowują problem podniesiony 
przez K. Jaśnioka. Nie zgadzam się 
jednak z końcowym postulatem Pio¬ 
tra, który podważa sens drukowania 
podobnych „rewelacji naukowych". 

Skoro na temat powstania życia na 
Ziemi istnieją tak absurdalne hipote¬ 
zy, w które oo gorsza wielu bezkryty* 
cznie wierzy, obowiązkiem naszym 
jest wyprowadzanie Ich z błędu. 

PREZES 


rze czy inne cudo* No dobrze, przypuść¬ 
my, że są. Ale po co? Chyba nie po to, żeby 
pilnować żebyśmy Ich nie odkryli. Może 
chcą nam pomagać? Jakoś tej pomocy 
nie widać. A może Ziemia to cos w rodzaju 
kurortu dla tych Obcych? Kto wie, kto 
wie...? 

Ale wróćmy z obłoków. Autor nazywa 
swoje poglądy filozofią* Trzeba być dyle¬ 
tantem filozoficznym, żeby tę garść wy¬ 
ssanych z palca rewelacji o naszych do¬ 
broczyńcach i stwórcach nazywać filo¬ 
zofią, 

Na koniec chciałbym zaapelować do 
„Tomika", aby więcej nie zamieszczano 
takich „rewelacji naukowych", których 
autorzy oczytali się Daenikena r, co gor¬ 
sze, sami próbują tworzyć nowe teorie. 
Mija się to chyba z celem, jakiemu ma 
służyć fen niewątpliwie potrzebny kącik. 

Piotr Wiewiór 



Znana już od XVfl wieku Wielka 
Czerwona Plama (na zdjęciu w pra¬ 
wym dolnym rogu) na powierzeń ni Jo¬ 
wisza jest ogrom nym wirem o rozmia¬ 
rach 22 000 kmx11 000 km, W ciągu 6 
dni obraca się antyq/kforia[nie fw’ 
przeciwnym kierunku niż cyklon). 
Materia ma tam o 5-7* niższą tempe¬ 
raturę od najbliższego otoczenia. In¬ 
nym ciekawym zjawiskiem są błyska¬ 
wice i zorze polarne sfotografowane 
na nocnej stronie Jowisza przez sondy 
„Yoyager", Występują one nad obu 
biegunami planety (w szerokościach 
od 60° do 90*) r to na trzech wysokoś¬ 
ciach względem obłoków (700, 1400, 
2300 km nad nimi). Zorze polarne 
powstają głównie w tych szerokoś¬ 
ciach, w których powierzchnię Jowi¬ 
sza przecinają linie sif pola magne¬ 
tycznego, przechodzące przez pier¬ 
ścień plaż mowy związany z księżycem 
Jo. Tworzy go gaz wyrzucony z wulka¬ 
nów tego księżyca i poruszający się 
po jego orbicie. Pierścień ten nie ma 
nic wspólnego z pierścieniem, który 



przypomina słynne pierścienie Satur¬ 
na. Pierścień odkryto na zdjęciacli 
uzyskanych przez kamery „Voya- 
ger-1", a zbadano szczegółowo za po¬ 
mocą „Voyagera-2"* Pierścień opasu^ 
jący Jowisza składa 'się właściwie' 
ztrzech części: głównego pierścienia, - 
słabszego pierścienia wewnętrznego 
i hala. 

Główny pierścień ma zewnętrzny 
brzeg w odległości około 129 000 km 
od środka planety I około 5800 km 
szerokości. Po zewnętrznej stronie 
pierścienia krąży księżyc Adrastea 
(prowizorycznie oznaczony: 1979 J1). 
Około 1000 km od brzegu znajduje się 
najbardziej gęsty pas pierścienia, ma¬ 
jący około 800 km szerokości. W tym 
obszarze krąży księżyc Metis (prowi¬ 
zorycznie oznaczony: 1979 J3). Gru¬ 
bość pierścienia nie przekracza 30 
km. Oba zaś pierścienie otacza roz¬ 
ległe halo mające około 20 000 km 
grubości. 

Zenon Sawreki 
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Uspokojona zupełnie, z cMJświeżonym sumfeniem, zasypłent pełna 
dobrych chęd. I radości, skoro obie walczą jak hAry... 

Rano szczęścia dąg dalszy. Paul kierowniczka uroczyście wręcza 
nam w pokoju nauczycietsłdm prezentył Encyklopedie grubaśna na 
cztery palca, z rysunkamt w tekście. Nie wierzysz? Słowo dajęl... 
Kalendarz ścienny do zrywania kartek dzień po dniu! Patr^ bokiem 
na Bożenkę, na Mańkę... Dziękują, zadowolone od ucha do ucha. 
Kierowniczka mówi, że to w ramach zakupu pomocy naukowych. 
Bożena przeprasza, mus! wyjść, dostała ataku kaszlu* Łodzią kiwa 
głową « pewnie, przyda się, bardzo dobrze. 

Ścianki z dziurką do powfeszenia podarunku mamy sobie zrobić 
sama na zajęciach praktycznych albo rysunkach. Całość umieścić 
w klasach kolo tablicy, na honorowym miejscu. Ogłasza konkurs na 
taką ściankę. OczywiścieI Zaraz Lodzie t pani Wilgoń wcisną mi 
swoje! 

Przynoszę kalendarze do domu 1 zabieram się do czytania^Dlacze¬ 
go mówiłam, że encyklopedia? Katarzynol Wiesz, {akie skarby kryją 
zerwarie kartki? Przepis na szarlotkę i zrazy po neisonsku, jak czyścić 
zamszowe obuwie i usuwać plamy z kawy, jagód, twarzy i honoru, 
kiedy Patryk i Karmenegiłda obchodzą Imieniny, co powiedział przed 
śmiercią Goethe, a co K^M^iopnicka pewnemu panu, znajdziesz też 
kawałek życiorysu Roy::'i?::[tta {jedną kartkę zgubiłam) i przebieg 
kariery Modrzejewskiej, t Szekspira i fragment „Matki" Gorkłe-' 

go* A jeszcze jak upraw* i j-korydzę w pótnscnych rejonach Pclski, 
grykę na Mazowszu i p : *ot; jonie na balkcrJc* Kiedy wychodzić za 


mąż i kwasić kapustę. 1 humor rysunkowy co tydzień, skrócony 
kalendarz na rok następny, a przedtem wesołych świąt i wszystkiego 
dobrego od Redakcji. No widzisz - encyklopedia. 

Konkurs na ściankę wygrała pani Modrzyńska. Co ty na to? 

. Dyżurne zrywają co dzień jedną kartkę z naszych nowych pomocy 
naukowych I kładą z szacunkiem na biurkach pań wychowawczyń, 
Nie wiem, co robią z tymi skarbami inne „panie", ja swój przykrywam 
ręką i czytam ukradkiem wiadomości dnia bieżącego. Dziś cytat 
z Orzeszkowej: „Młodość i miłość - to siły, które rozpierają serce, 
rozpierają dokoła siebie czas i przestrzeń". No proszę. (Wczoraj 
czytałam o dżdżownicy. Co za sąsiedztwoI) Zaglądam do jutrzejsze^ 
go serwisu: cytat z Or^Ota! 

A propos cytatów. Mania wycyganiła od pani Bożenki ów gruby 
zeszyt. Przygnała do mnie wieczorem na czytanie ł śmiechy. Wyry¬ 
wałyśmy sobie to curiosum z rąk i bawiły w kabaret. Chcesz posłu¬ 
chać? ^ 

Z radiowego wywiadu z Wysoką Personą: 

Nad rodziną wiejską w ostatnich pięciu latach poprawiło się 
bardzo wiele. 

Druh drużynowy: 

• Koczowaliśmy przy ognisku, 

Konferansjerna bardzo poważnej akademii: ^ 

Ogorzały, zakurzony celowniczy grał na tatrzence. 

Chór dziatwy: 

Za bój, za krew, za lata łez... 

Pan prezes; 


Działamy pod agidą. 

Pan trener; 

Trzeba wyeliminować najlepszych. 

Z protokołu pewnego zebrania: 

Przedstawiono szczegółowy kolaborat. 

Pytanie konkursowe; 

Co łączy przyjaźń z ria rodami świata? 

Spikerka w polskim radiu: 

Andrea Doiia zatonęła] 

Prowadzący audycje tamże: 

Na pana ręce chcę podziękować. 

Gość (wzruszony): 

Dziękuję serdecznie dla całego zespołu. 

Z próbnej matury: 

Mickiewicz napisał Grażynę, Puszkinowi Byrona przyjaciel obyd¬ 
wóch, Spowiedź Jacka Soplicy, Pana Tadeusza f wiele innych. 

Z odpowiedzi uczennic LO w Międzywodziu: 

Muzą historii jest Kilo. 

Z głowy Zeusa wyskoczyła bogini Antena. 

Pani kierowniczka (nie nasza IJ; 

Momento mori, kbntrol ma ilustrować placówkę./. 

ITP. rro. DŁUUUGO. 

Notowała na gorąco:-B. Modrzyńska, 

Reżyseria 1 wykonanie: Mania i Marianna. 

Ck!asków nla było. 

Cdn. 
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- OSKARŻONY, dlacx©go dokonatiśeie wtamania do 
togo samego sklepu dwa razy pod rząd? 

- To siła oddziaływania propagandowego, wysoki są¬ 
dzie,, w sklepie wisiała wywieszka: ,,JeiU polubisz nasze 
towary -- wstąp do nas pewiórniel''^ 

★ 

PAWEŁ WYJAŚNIA swojomu młodszemu bratu, co to 
jest zwierciadło; 

- No, Jasiu, gdzie po umyciu patrzysz, aby się przeko- 
nać, że masz już czystą twarz.,.? 

- Na ręcznik... 


mEZAPOMNU fóg^Bei 
I^Z 

POCZTO*V 

- -- - —^— TT 



UŚMIECH NUMERU 



PO PowROcm 'tmaoMu. 


PDWMIE DLATEGO. 
ZE WYLEOtYSie 
WSTREplE D±VVI^ 
KOWEO PLAKIETY 
NEUMA, ^ 


NOWE POKOLENIE 

myszek taki czy 

! ŚPIEWA, > 


OBUDZI SłE ZA 

s minut uda wad 
My,2ENłCNiE 


PO PEk^^M CZAS/B 


MED,chłopcy! TYTUS*, ZAl^OMN/A 
ZABRAĆ ZOKARYNOLOTU 
BWOa URZĘDOWY STRC^G, KiEDY 
BVte^ F>QEDVSK02YD&NTEM na 
NEUMIE.** ^ ^ 


OPRZYTOMNP 
NAD FIZYICA 1 

trzy po TR2V. 


WSyAK ? HO TYLKO 
SNfCO Ml SI^ZE 
BYtEM PPEWSKO 
ZYDENTEIYI? 









> 

: .‘1 








^ 1 

rX| 

r r 1 







1 


















CHY&A PODZJ FLISZ 
SIĘ Z NAMł HONG “ 
RAPIOM ^ BĄDŹ CO 
0ĄDZ,1O DZIĘKI nam 

Się umuzykalni- 

-bES <>. ^ ^ 


f POCZTA PLA 
}i PANA dc ZOO, 

PA¬ 
NA W TY. PRO“ ' 

SZĘ O autograf 

NA.-* POLECONYM 


BYŁ^S SŁAWNY 
W SENSIE UOEM 
NVM. rwORGA 
HAŁ-ASU ' ro 
NIE ZASZCZYT. 


GAKJE MILIONY? 70 BYŁO 
WEZWANIE PO OPCACE- 
NIA abonamentu fiA^DlO- 
WO-TELEWiZVaNEGO,RA- 
CMUNKU ZA EN ERBIE,GAZ 

I telefon z karĄza « 


ZA MILJON KUPIMY 
WILLĘ.,, ZADRUOi 
DACH^T trzeci ^ 
PRZEIKAZEMY M 
NA POM 

PZIECłCA.., JHH 


KONjFc 


NA5M(EWA- 
LlSCte SIE ZB 
MKJ/E, ALE DO 
POO^IAiiU TO 
PRZYOAC/ELE. 
ZACZEKA3 - 
CIE PRZED 
BANKIEM. ,1 
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T ymczasem wrzeszczy na mnie nie kierowniczka, a Bożenka* 
Staje w drzwiach z miną Wysokiego Trybunału i pyta złowle- 


- Czy pani chce nat wszystkich spalić? Puścić z dymem szkołę? 
Spędzić resztę życia w więzieniu? Czy pani nie może*^. - i coś jeszcze 
długo i syczące. Zakotłowało ml się w głowie i zgłupiałam dokładnie. 
Znowu maszynka? 

Nie znowu, tylko wczoraj. Ma pani zamiar i dziś? 


-- Wczoraj to było przed wieka ml! -tłum aczę z rozpaczą* - Dziś nie 
mam zamiaru, przysięgam! 

- Przysięgnie mi pani co innego. Jeśli nie, moja i Marysi anielska 
^ cierpliwość się wyczerpią I będziemy zmuszone donieść o pani 

wyczynach kierowniczce, Dośćtegol 

- Też tak uważam - bąkam wcale nie pokornie. A c jakich 
wyczynach? - zainteresowałam się. 

Bożenka wyjęła z pamięci spis wykroczeń i omawiała dokładnie 
punkt po punkcie. Słuchałam, niczym przemówienia na najwyższym 
szczycie* Coś podobnego! Nie miałam pojęcia, że tak się narażę 
władzom J opinii* Nawet to, że grałam z chłopakami w siatkówkę, 
zanotowano Jako występek (wieczorem, w spodniach^ z wrzaskiem, 
rozczochrana i spocona niczym ullczniki), I że raniłatn uczucia (7) 
matek latając po wsi w koszuli {?) wypuszczonej na wierzch portek^ 
z podkasanymi rękawami i rozporkami po bokach* A w niedzielę 
chodziłam w pepegaeh 1 wydekoltowanej bluzce, bezwstydnie obci¬ 
słej* t ciągam biedne, niewinne dziewczęta na jakieś grzeszne przed¬ 
stawienia, a potem nawet taka Ewa Jasińska racytuje w domu 
bezbożne urywki* „Z Jakich kadzideł ta woń się rozlała" - chociaż nie 
było nic o kościele. 1 jeszcze: „języku, st6j^ o mleczu mdj**.^' 

^ Kierowniczka - Bożenka podnosi uroczyście palec do góry - 
walczy o panią jak lew* Ja też - dodaje i czeka cierpliwie na wybuch 
wdzięczności. Nie wybucham, zatkana zdumieniem, macha więc 
ręką w łaskawej rezygnacji I siada nie proszona. 




Na dobranoc musiałam Jej uroczyście przysiąc^ że słowo honoru 
daję, pięć razy spojrzę na maszynkę elektryczną, nim wyjdę gdziekol¬ 
wiek* 

Podbudowana wizytą, zabieram się do układania garderoby w sza¬ 
fie, Fakt, że nie wygląda to najlepiej: 

1* spĆKlnlca z płótna harcerskiego szara, półkiosz, 

Z. spódnica cygańska z kieszeniami do kolan, 

3* trzy bluzki gimnastyczne (te bezwstydne), 

4. spodni sztuk trzy; szorty z popeliny, rybaczki z tego samego, 
długie spodnie z texasu, 

5. koszule - bluzki rozpinane (z rozporkami) dwie, 

6. flanelowe jw, dwie, 

7* sweter gołf - jede n, 

3* skarpet podkolanówek par dwie, 

9. skarpet krótkich białych par trzy, 

10. pepegijr sandały, rocka ndrolki - po parze, 

11* Sodoma ł Gomoral 

Tak latałam w domu świątek i piątek, w Nowej przez cały upalny 
wrzesień, zimą nie lepiej, choć w czym innym, a gdzie bluzka 
nylonowa z falbankami, gdzie sukienka w kwiatki z białym kołnierzy^ 
kłem, gdzie i tak dalej? 

Pełne skruchy siąkam nosem w duchu I obiecuję pani kierowniczce 
(tamże) poprawę. Sprawię sobie jedną sztukę garderoby odpowied¬ 
niej powadze stanowiska I choć raz w miesiącu wdzlejś za pokutę. 

Dokończenia na str* 7 
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